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ZALOTNIK MARCOWY.
Z  rodzinnego ■podania.

I .
»Jako wasze, panie Michale, w tym wieku 

chceta się żenić? nie pom nicieł że kiedy 
stary z młodą się żeni, tedy jakoby w stary 
wóz szalone konie założył. T rudna zgoda, 
z ogniem woda! Młoda zawsze ma prawdę, 
■— w niczeni dla ciebie reju  nie będzie; —  
boć szafranu nie przetrzesz, a baby nie prze- 
przesz; — wtedy bićda temu domowi, gdzie 
krowa dobodzie wołowi, bo zawsze tam w ier­
ci mak b łądzi, gdzie donica rządzi, Hm, 
wasze, panie Michale, patrzyta na mig złem 
okiem , by na Tatara w ja sy rze ; w ierzyła 
jedwabnym słówkom krasnej dziew ki, aleć 
to od dawna nie napróźno powiedziano: »Co 
ci powie białogłowa, pisz na bystrej wodzie 
słow a;« świętej pamięci rodzic mi jeszcze 
mawiał: »Ani. na wsi, ani wmieście, nie trzeba 
w ierzyć niewieście.« Na talią przecież pe- 
rorę pana M alchera, stryjecznego b ra ta , 
pan M ichał milczał uporczy w ie, pokręcając, 
szpakowatego wąsa , co tern więcej mówcę 
jątrzyło i zapalało. »Tfirl na marę!« zawołał 
pan M alcher, chodząc szerokim krokiem po 
kom nacie, i pociągając w gniewie coraz 
pasa: »Milczysz jak zaklęty, boć poczuwasz 
sif  do złego 1 Tobie w tym wieku brać w dom 
dziewkę, a przecież choć ma włosy długie, 
ale rozum  krótki. Kto chce się żen ić , po­
winien mieć natu rę twardą, a dobrze z po- 
°*ątku żoneczkę karcić, aby znała, co pan 
Av chałupie. Dobre były czasy one, po któ- 
r ych zostały przysłowia:

O r ie c l i , sztohfisz,  n iew ias to ,  jed n y m  kształtem żyją,
Wic dobrego nic czynią , kiedy icli nic biją.

Kto p i j e ,  ten t y je ;  kto m iłu je ,  bywa zd ró w ;  kto 
bije  zonę , będzie zbawion.

•Pan Michał, jakoby nie słyszał mowy brata, 
pow stał z wolna i przeszedł do jadalni, gdzie 
zwykle z przyjacielem dom u , jako zwano 
rezydentem . o te porę grywał w tryszaka. 
M alcher sp lu n ą ł, pogłaskał w górę czu­
prynę, schował obie ręce za pas, co zawsze 
było oznaką gniewu i poszedł w milczeniu 
za n im , a zastawszy brata z panem Jaksą, 
rezyden tem , zajętych tryszakiem —  po- 
mruknąwszy na wpół głośno :

»Kto miłuje rz ew n ie ,
To szaleje p e w n i e ;
Kto się kocha p o w o l i ,
Tępo głowa nie boli.«

Usiadł w kącie ja d a ln i, w ysunął mała 
szachownicę i przyw ołał starego rotm istrza 
z chorągwi hussarskiej , zawołanego gracza 
w' szachy. Kiedy się grą zajęli, wTpadł za­
dyszany pachołek, donosząc, że pani czes- 
nikowa z panną i całą rodziną już jest 
przy granicznym kopcu.

Pan..Michał jak piorunem  rażony na taką 
niespodziankę, co rychlej schował wielka 
papierową tabakierg, kazał podać sobie żu- 
pan świeżej m ody; Jaksa pomagał mu w prze­
braniu. Pan M elchior cały stanął w7 czer­
wieni, jak kogut do boju, rozdrażniony przy­
byciem nagłem n iew iast, a co więcej go 
rozgn iew ało , że od nieskończonej partyi 
szachów uciekł i stary ro tm istrz , dla po­
praw ienia ubioru i poczernienia sumiastych 
wąsów7. Cała sluzba pana Michała wy­
strojona, oczekiwała przed gankiem na przy­
bycie wielmożnych gości. Jaksa ich porząd­
kow ał, i jako m ów ił, ustawiał w ordynek. 
Rotmistrz z uczernionyin wasem i o n onme-J  G O
mi ostrogami stał na cZele, aby podawać
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d a m o m -rękę ; pan M ichel na progu ^ieni, 
w zruszony nie mało, oczekiwał swojej p»'*y- 
szlćj —  ą M alcher, ten nie w yszedł ani io  
sieni, ani na ganek , ale w złości popraw iał 
p rzed  -zwierciadłem pasa i przy pomocy 
śliny ustaw iał na głowie casub  s z w e d z k i.

Na zegarze ściennym  właśnie wyka-feała 
kukawka jedenastą godzinę w poraniu, gdy 
kareta spaniała pani cześpiUowej stanęła 
przed guńkiem. Jaksa 2 rotm istrzem  wy­
sadzili naprzód panią cześnikową, potem 
pannęE w elinę, jej córkę, a narzeczoną pana 
Michała, poiein pannę Matyldę, starą ciotkę, 
potóm pannę Annę, starą pokojówkę, potem 
dw ie służące, potćin dwa szpice, potem o- 
pasłego i śpiącego mopka m urzyna, potćin 
ciotki papugę w jednćj Jdatce, a parę kanar­
ków w drugiej, potim  pudła, pudełka, pude­
łeczka, szkatuły, puzderka, worki i woreczki, 
co blizko godziny zabrało całej służbie dw or- 
skićj, za nim je  poznosil i ,  Pan Michał, uca­
łowawszy l f k ę  cześnikowej i narzeczonej, 
pow iódł matkę naprzód , a M alcher, udo­
bruchaw szy się w ie le , okazał się nagle 
w sieni i przeprow adził Ewelinę

*Mój drugi stolniku 1« rzekła cześnikową 
do pana Michała, wchcieliśmy ci zrobić miłą 
niespodziankę, otóż jesteśmy, by razem zjeść 
i,raskę na Ś. Marcina, bo to  dziś tego patrona.*

wAJiła mi asindzkil* odrzekł pan Michał 
z ukłonem, ,»każda łaska, a z ćjjemże radość 
poró wnać, gdy raczyłaś pamiętać, iż w  dniu 
dzisiejszym jestem  pozbawiony gospodyni, 
która tak sławnie wróżyć umie "o ciekawćj 
dla każdi > rolnika zimie I*

H '
Godzina obiadowa nadeszła nie długo* na 

pierwszćm  miejscu posadzono panią cześni- 
fiowę i E w elinę, obok siedział pan M ichał 
z jednej, a panna M atylda z drugiej strony, 
przy niej M alch e r, już weselszy miodem 
» akwawitą śniadanną, dalej rotm istrz i Jaksa 
zamykali poczet.

Po wielu potraw ach, w których staro- 
świecki kucharz nie żałował szałranu i 6«- 
kalij, ukazała się ges potężna, jus, rozebrana 
na części, wyjąwszy nietkniętych piersi; te 
położono na talerzu przed panią cześnikową, 
która zręcznie mięso zjad łszy , zostawiła 
w prędce  kość nagą. Wtedy, za danym zna­
kiem przez pana domu, podał hajduk pt-har

kryształowy, kw artę obejm ujący, który ko­
leją pićrwszą wycliyliii wszyscy z ł  zdrowie 
datn obecnych. Cześnikową w delikałne palce 
pe łn e  p ie rścien i, o które zbił sobie zęby 
rotm istrz całując serdecznie, ujęła kość p ier­
siową , i zbliżyła się wolnym krokiem do 
okna ogrodowego, obejrzała ją  troskliwie, 
a ukazując przytomnym, taką wydała wróż­
bę blizkiej zimy: >i^\łidzrcie państwa z po­
czątku te białe plam y, śród więcej ciem­
nych, to znaczy, iż po troszku będzie śniegu, 
ale więcej deszczu — taka niepew ne zima 
hędzie do p o łow y , bo do połow y kości 
wszędy są plamy cza."ne, ale za to druga 
połowa zimy będzie mroźna i śnieżna, bo 
spojrzyjcie państwo, reszta piersi bezplainkiU-

»Taką rzeczą , mościwa pani wielmożna 
cześnikową,« zawołał pudochucony M alcher, 
z puharem  w r ę k u , obędziesz z nas miała 
częstych gości kulikiem po dobrym śniegu."

»OwóżE rzekł pan M ichał, »pićrwsza 
wróżba asindzki, uiszcza się te raz , śnićg 
pruszyć zaczyna.*

>’Alial« wyrzekli razem rotm istrz i Jaksa, 
vS. Marcin jedzie do nas na białym komu*"

»Swięty M arcin po lodzie. Boże Narodzenie 
po wodzie! taka u nas dawna przypowieść
—  i nie w iem , czy na gody zadzwonićm 
sankami u wielmożnej cześnikowej,* to mó­
wiąc skłonił się nizko pan M alcher.

»Choćby i na kołach bosych ,« odrzekła 
smiłe mi waszmość panów odwidziny zawsze
—  proszę nie zapomnićć o tć m , bo pod 
sianem na wigilią możecie znaleźć wróżbę 
szczęśliwą dla siebie.*

Kiedy mile czas schodził, przy zinroim po­
częła się do domu cześnikową wybierać, przy* 
stujność bowiem sama nie dozwalała w do»nU 
narzeczonego jćj córki zanocować. Zaszły 
więc kareta, wsadzone naprzód, albo raczćj 
wiiłesiono cześnikową do pojazdu, i jej córkę 
i starą pannę ciotkę, i starą pokojówkę, i dwie 
służące, doiaciowano reszty dwoma szpicamb 
m urzynem  m opkiem , papugą i kanarkami*

R otm istrz, aby ujął sobie pana M ioli^a» 
konno wsiadłszy na dzielnego arabczyki-* 
zobowiązał się przeprowadzić dam y; a Paa 
Jaksa więcej uradow ał narzeczonego, 
dwóch pachołków wsadził na konie z za" 
paJopymi pochodniami i sam im p r z e w o d n i ­

czył. Psy siedzące w  karecie na blask jaso j
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poczęły przeraźliw ie szczekać, papuga kla­
skać i świstać, cześnikowa w  uniesieniu 
radości chustkę z bramy powiała —« gdy 
M alcher z pełnym  kielichem nócił pieśń 
pożegnania:

»A kiedy odje*<He*« — Ł*l w sercu tp»W(wja»e!«

u l
Zbliżył &if czas g ó d  czyli Bożego Naro­

dzenia. Pan Michał i M elchior wystrojeni, 
wraz z rezydentam i sw ein i, rotm istrzem  i 
Jaksą, wybićrali się n a  wigilią do pani cze- 
śnikowćj. Tą razą wróżba omyliła, i Święty 
M arcin był po lodzie i Boże Narodzenie po 
lodzie i śniegu. W yciągnięto przepyszne 
sanie, pudło wyobrażało o k rę t, z przodu 
biały łabędź m isternej roboty roztaczał białe 
skrzydła, i wyciągał długą pozłacaną szyję, 
oboli dwóch m urzynów  w czerwonych czap­
kach ukazywało zęby białe. Zaprzężono czte­
ry  białe konie —  maść ulubiona rotm istrza, 
który zawsze m aw iał: »Kto nie siedział na 
białym, ten  nie jeździł na dobrym koniu —• 
przystrojone były w krakowskie chomąta, 
pełne dzwonków. Zasiadł wąsaty woźnica 
w w ilczurze sutej, dwóch pachołków stanęło 
z ty łu , i tak ruszono żwawo.

Już gwiazdka pićrwsza ukazała się na 
n ieb ie , kiedy uasi zajechali goście. P rzy ją ł 
ich na ganku pan chorąży, brat cześniliowej 
i wprowadził do komnaty. Znaleźli stół 
długi zastawiony, sianem nakryty, w każdym 
kącie izby stały snopy zboża, świócznik o- 
gromny pełen świec jarzących oświecał wi­
dnie. Pani cześnikowa uprzejm ie przyjęła 
oczekiwanych gości, oświadczając, że wigilia 
gotowa, bo gwiazdka ju ż  przyświeca. Pan M i­
chał, posadzony oboli narzeczonej, rozpływ ał 
się w radości; M alcher marszczył czoło, ale 
mars rozjaśnił się wkrótce przy rzęsistych 
puharach ; wznosił on zdrowia liczne, pro­
szony o to od gospodyni domu, a gdy właśnie 
dwunaste wznosił z kolei: vKochajniy się!« 
zabrzmiała kapela , rozw arły się drzwi i 
ukazało się grono licznych gości, i niewiast 
strojnych. Wiedziała o tych odwidzinach 
cześnikowa, ale chciała ucieszyć niemi przy­
szłego zięcia.

to mi graj!« zawołał wesoły M alcher, 
sa teraz rzniej od ucha kapela, pijem zdro- 
vv,<i szanownej i mnie wielce miłościwej pani

cześniliawej na kolanach I« To wyrzekłszy 
ukląkł, wszyscy mężczyźni aa jego przy­
kładem, otoczyli wieńcem m atronę, i chórem 
śpiewali dawną piosnkę:

»Nie iua u  t o ,  nic m asz ,  jako  nasza gospodyn i!*

Rozrzewniona tyra afektem, skinęła na cho­
rążego brata, roztw arły się drzwi i na ma­
łym  wózku, ciągnionym przez dwóch karłów, 
okazał się antał starego węgrzyna, pamiątka 
po nieboszczyka jćj mężu.Ujrzawszy to pod­
piły M alcher, wziął na stronę pana Michała 
i szepnął m u do u ch a : »Panie bracie i j u i  
teraz nic nie rzeknę, zeń się waszeć, to święta 
białogłowa —  a snadź i dom zamożny.*

»Nie tu  koniec, moi mili sąsiedziU rzekła 
pani cześnikowa, »każdy przy swym talerza 
w sianie w różbę znaleźć pow inien ; trzeba 
poszukać.;* Posłuszni sięgnęli ręką, pan Mi­
chał znalazł dzićcię w powijakn, panna Ew e­
lina czepiec, M alcher pannę z cukru, razem 
z Jaksą i rotm istrzem , a stara- ciotka kołyskę 
z bliźniętami.

IV.
W e dworze pana M ichała już przez całą 

zimę trw ały przygotowania. Święty Jan był 
oznaczony na dzień ślubu ; mało doma za­
grzali i rotm istrz i Jaksa, bo jeździli za spra­
wunkami; M alcher sam teraz doglądał go­
spodarki, gdy brat jego stracił głow ę i zaj­
mował się wyłącznie przygotowaniem do 
ślubu. Im w ięcej przecież zbliżał s ię  do celu 
życzeń swoich, więcej rozm yślał—  przypo­
m inał sobie, że już w lata zaszedł, do wielu 
rzeczy się nazwyczaił, od czego trudno od­
wyknąć, a panna Ewelina nie znosi; naprzy- 
kład nie pozwalała mu, jak dwa razy zażyć 
tabaki przez dobę.On nawykł jeździć brodzką 
bryką bez resorów, panna mu przypominała 
karetę i pojazdy nowe. Zaczęła przebąkiwać, 
że rezydentów  nie ścierpi, trzeba wiec bę­
dzie pożegnać rotmistrza, i Jaksę, przyjaciół 
prawdziwych, z których każdy życie by zań 
oddał. Krzywiła się na M alchera i doradzała, 
aby mu gdzie uboczną wieś puścił. Pani 
zaś cześnikowa chce mieszkać przy córce.— 
razem z starą ciotką, z starą pokojów ką, 
papugą , szpicami i mopkiem. To wszystko 
niepokoiło pana Michała we śnie nie raz, 
wspomnienia takie dreszczu go nabawiały ; 
tak straszne widzenia uspakajał modlilwą i 
usvpiuł spokojniej, zdając sio na O patrzność!

2
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M alcher m ilczał, pracow ał szczerze, za­
stępując wszystkich; dostrzegł zmiany brata, 
i rzekł raz pod wieczór, gdy sami byli: »Miły 
panie bracie! cod wam wadzi —  osowiały, 
zasępiony codzień w ięafj, czyśia niezdrowi ?«

v'/drow ia nie braknie , miły M elchiorliu, 
ale trosków więcej przy starszych lataeh.«

vKto się ożeni, to się odmieni! tak mówią, ale 
wasze jeszcze się n ieozen’ł, a juz odmien.ł.«

»N>'e wiem ki to kat, ale im więcej bliżej 
o łtarza, tein więcej rodnie w sercu obawy. 
Wszystko odm ienić się tu  musi, am nieć .tak 
miło i dobrze , jako jest teraz..<

»Miarkuję, co chcesz wasze wyrzec — mu­
simy się rozdzielić, prawda, że jak dla innie 
to bardzo przykro/* mówił wzruszony M al­
cher; »od czasu jak na drew nianych hasalim 
konikach, zawsze razem, wyjąwszy, gdy raz 
trzeba było tym psom Tatarom ogonie się 
i odpędzić od zagonów i kopców swoich — 
drugi raz, gdy wasze niemocą złożony leżał 
w W ieliczce, a teraz...« Nie mógł skończyć 
i łzy spłynęły mu po licach. Zapłakał rzewr- 
n ie  pan Michał, rzucił się w objęcia brata, 
i długo płaczu utulić nie mógł.

V.
Nadszedł dzień ślubu. Zsmutnein obliczem 

zajechał M elchior przed dwói* cześnrhowćj, 
oznajmiając prędkie przybycie pana Michała. 
Fanna Ewelina zapytała go dum nie , czy 
kareta będzie do ślubu. M elchior duże zro­
bił oczy, oświadczając, że pan brat o tein 
dotąd nie pomyślał.

»Jakto?« krzyknęła z gniewem pan- cze- 
in ikow a, »a o ślubie pomyślał ?«

»Nic nie wiem, mościwa pani, ale owoż i 
sam przybył, najlepićj to wyjaśnić potrafi.* 

Jakoż w brodzkićj bryce zajechał pan Mi­
chał zrów nianką kwiutów przy Loku, towa­
rzyszył mu konno rotm istrz na dzielnym 
turczynie. Ledwie próg p rzestąp ił, miasto 
przywitania, matka i córka jednozgodnie wy­
krzyknęły: »Cóżto, brodzką bryką do ślubu ?«

Pan Michał, dotąd potulny baranek, pod­
niósł dumnie głowę i rzekł poważnie: >>Wi- 
dzę , iż nie moja osoba, ale dostatek ma tu 
znaczenie i powagę, a wziąwszy to smutne 
p rzekonan ie, nie pozostaje mi nic więcej , 
jak zostać powolnym sługą i dobrym jeno 
.sąsiadem mnie wielce miłościwym damom.*

Osłupiał M elchior na te słowa brata — i 
tern więcej zclziwion., gdy ten z ukłonem 
w yszedł na ganek, kazał zajechać bryce 
brodzluój, wsiadł w nią i odjechał. —  Rot­
mistrz został na podwórzu. —• Zbladła cze-. 
śmkowa, zczerwieniała panna Ewelina, Mel­
chior w milczeniu pokręcił wąsy; zgroma­
dzeni licznie gośc.e z podziwieniem  ocze­
kiwał' końca. W tćm wszedł pachołek pana 
M ichała i w ręczył list M elchiorowi. P rze­
czytał go i— uśmiechał się radośnie i wle­
pił oczy na podwórze.

Niedługo zagrzmiał dziedziniec, cztśry  ka- 
sztanui, przepysznie strojne z kare tą , jakićj 
w okolicy nie widziano, stanęło przed gan­
kiem. »Czyjeżto, czyjeż?* zapytali wszyscy.

M elchior skłonił głowę i rz e k ł: »Ka- 
re ta  i konia przeznaczone do ślubu były, 
chciał tein swoję ucieszyć narzeczoną; aby 
od razu nie ^okazać, i jam nie wiedział 
nic o karęc ie ; zawiozą one raz piórwszy 
i ostatni jego b ia ta , co go kocha sercem , 
chociaż zawsze w brodzluej bryce jeździ.* 
W yszedł, wsiadł do karety —  i zniknął.

Pan M ichał z radością w miejscu zony 
uścisnął b ra ta , rotm istrza i Jaksę. Spóźnił 
się dnia tego obiad o parę godzin , ale jak 
zwykle jedli go razem ; po czem Malcher 
grał z rotm istrzem  partyją szachów , a brat 
z Jaksą w tryszaka. »Patrzcie!« mówił uw e- 
selony pan M ichał, »zostanie wszystko, jak 
było —  nic się nie odmieni —- będziemy ■ 
razem do grobowej deski l«
'  ->’Dzieki Bogu!« odrzekł M elchior, »aleć ja  
praw dę mówiłem, że u b i a ł y c h  g ł ó w  d ł u ­
g i e  w ł o s y ,  a l e  r o z u m  k r ó t k i  M iłoć 
mi, że mój pan brat w pierwszym zawodzie 
nie uległ niewieście, bo za praw dę dobrze 
mawiano i daw nićj: Z k o n i e m  n i e  i g r a j ,  
n i e w i e ś c i e  n e n l e g a j ,  p i e n i ą d z e  s a m 
c h o w a j ,  c h c e s z l i  b y ć  b e z  s z k o d y !  
A potem, czyż nam tak ź le , tyłem lat p rze­
żyli społem w zgodzie i jednośc i; niechby 
tu niewiasta zasiadła, nigdybyś jś j pan bi"it 
nie dogodził,jako w onej starej przypowieści: 
D w a r a z y  ż o n a  m ę ż a  b i ł a  —  r a z ,  z e 
o g ó r k i  ł u p i ł ,  d r u g i  r a z ,  że  j a b ł e k  
n i e  ł u p i ł ! ‘i

K .  IV  t .  W o /c ic k i .  

iZ  P o z n a ń .  T y g o i U i i l a  L i t e ' - *



BAJADERKI W WIEDNIU.

Kiedy ba jaderk i , żwidziwszy różne stołeczne 
miasta Europy , pod ten raz w Wiedniu baw ią , 
aądzimy przeto , -iz nie od rzeczy będzie wytknąć 
stanowisko, z którego się na ich taDiec zapatrywać, 
i o nim sądzić należy. Publiczność dotychezas 
rozmaite o nich wydawała zdanie. W Londynie, 
Paryżu i Berlinie przyjęto je  z takim zapałem, 
iz były zmuszone po kilkanaście , a nawet kiltta- 
dziesiąt razy swoje przedstawienia powtarzać; prze­
ciwnie zaś w małych miastach, w których sobie 
wyobrażano, źe to są takież same tancerki jak 

nas Eisler lubTaglioni, wcale się nie podobały. 
W Europie pod nazwą bajaderek rozumiehny 

powszechuie wszystkie owe indyjskie niewiasty, 
które przed publicznością tańcem się popisują. 
Lecz to jest Wielkim b łędem , pochodzącym od 
pierwszych Europejczyków, którzy Indyje zwidzali. 
Wiadomo, iz Portugalczycy byli pierwszymi, któ­
rzy nazwę ba.llad.eira (tancczuica) dawali w ogóle 
wszystkim żeńskim osobom, które publicznie tań­
cujące widzieli. Historykom i osobom obeznanym 
z ludyjami, wiadomo dokładnie, że w owym kraju 
j< st dwie głównych klas tanecznic, czyli bajaderek, 
które się jedna ad drugiej zupełnie różnią. W pierw­
szej , bardzo poważanej klasie, są dziewczyny, 
którym Iudyjauie nazwę Dewedaszie (wyraz zsam- 
skrytu , złożony z deuie , diwa , dziwa, bóstwo, i 
da n i e ,  oddana , a zatem bóstwu poświęcona) ua- 
dają. W drugiej klasie, lttóra jest mniej poważaną, 
objęte są tak zwane Nataki, llbaany, iioeteniki i 
Soetredorie. Sąto publiczne, a częstokroć włóczące 
się tanecznice, których mieszkańcy indyjscy dla 
fozrywki podczas swoich uczt używają.

Ani pierwszej, ani tej drugiej klasy tancerek 
nie nazywają lndyjanie bajaderkam i, co większa, 
°ui nawet nie znają tego słowa, które jest zupełnie 
curopejskiem i używają zawsze nazwisk, któreśmy 
powyżej wymienili. Wielką takie  różnicę lsladą 
pomiędzy tancerką Dewedaszie, a włóczącą się 
^ajadorką , czyli publiczną tanecznicą , podobnie 

Europejczykowie damo lińczącą na balu , od 
tSr>ecznicy teatralnej Inb baletuiczki rozróżniają. 
Pancerki Dewedaszie bywają od najpierwszej swo- 

młodości przez rodziców na usługę pagody 
poświęcone, i jako należące do wykonywania uro- 
^ystycb obrzędów religii indyjskiej , otrzymują
fr°sklivve wychowanie, umieją czytać i pisać. Lud 
(nający nad niemi opiekę, okazuje im poważanie 

uzacuia je nawet przydomkiem b e g u m , to jest 
achetnój, indyjskiej damy. Nojważuiejszem ich 

^ d n i e n i e m  jest tańczenie przed obrazem jakie- 
l5ad? k°gów indyjskich, bądź wewnątrz pagody,

. * na ulicy, gdy śród procesyi ten obraz niosą, 
" i a r 3VV̂  0 tancaŁ'Ii bajaderek, czyli właściwie mó- 

tanecznic indyjskich, roznieśli najprzód dawni

historycy, a po nich Portugalczycy, którzy j e  uie- 
mSl przed czterysta laty widzieli, w czasie , gdy 
tańce i widowiska w Europie zaledwo istnieć za­
częły , i dla tego nie dziwimy s ię ,  że naród ten 
tak mocno się zachwycił tańcem bajaderek, cho­
ciaż tenże z naszem wyobrażeniem o wdzięku i 
lekkości znpełnie się nie zgadza. Sława ta utrzy­
mała się nawet po dziś dzień, a mianowicie z po­
wodu wielkiej odległości Europy od ludyj Wschod­
nich , a podobno jeszcze bardziej z powodu tań­
ców włóczących się bajaderek, klóremi się takowe 
nigdy publicznie nie popisują, i które tak sa nie­
przyzwoite , iżby ich żadna dama widzieć nie 
chciała. Jakoż żaden Europejczyk poważający 
sam s ieb ie , nie wpadnie na myśl wezwania na 
publiczne popisy podobnych bajaderek.

Bajaderki, których pod ten raz jest pięć w Wie­
dniu , są właściwie Dewedaszie, i należą de pa­
gody T y n d iw in a -p u ru m , na wybrzeżu lloromau- 
delu. Są one poświęcone na nshigę bogu Wisznu, 
i z tego powodu trzeba było pokonać wielkie 
trudności, za nim od bram iuów, kapłanów ic h ,  
otrzymano pozwolenie do podróży, którą teraz 
bajaderki te po Europie odbywają,' a która do 
przyszłego października skończyć się musi.

Tańce ich zowią się święte, ponieważ wszystkie 
mają symboliczne znaczenie , które się do religii 
indyjskiej ściąga, i nieodzownie do uczczenia ich 
bóstw należy. Są one dla Europejczyka w podwój­
nym względzie za jm ujące, najprzód gdy zważy­
m y, że takowe należą do narodu, który przeszło 
sześć tysięcy ,mil od nas jest oddalony, powtóre, 
że to są na jstarożytniejsze tańce w świecie, po­
nieważ udowodniono, że się takowe od czterech 
tysięcy lat nie zmieniły. Wiadomo, źe lndyjanie 
nigdy z swymi zwycięzcami się nie mieszali , że 
sa ze wszystkich narodów najbardziej nieruchomi, 
i tym sposobem nie dopuszczając żadnych aui fi­
zycznych, ani moralnych odmian, od pokolenia do 
pokolenia w pierwiastkowym stanie się zachowają. 
Co większa nawet ich ubiór nie poniósł żadnej 
zmiany , i bez przesady twierdzić można , iż 
będące pod ten raz w W ieduiu bajaderki , rówDie 
jak i towarzyszący im muzycy, takimi są istotnie, 
jakimihy byli , gdyby przed czterą tysiącami lat 
czarodziejską władzą uśpieni , nagle się po­
między nami przebudzili. Wszystko to wyświeca 
dostatecznie owe w wysokim stopniu zajęcie i 
ciekawość, jaka te bajaderki w całej swojej po­
dróży, a mianowicie w znakomitej i ukształconej 
publiczności obudziły, która owej z wdziękiem 
połączonej niedbalości, prostocie i nieuwadze, do­
syć wydziwić się nie mogła. Gdy pierwszy z ich 
muzyków święty hym n zanuci, a uniesienie tyclj 
młodych dziewic duchem religijnego spiewn roz- 
płouione , do u ijwyższego stopnia dójdzie , wtedy 
zaiste ruchowi ramion i wyrazowi twarzy ich do­
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syć wydziwić się nie można, DeJrKatna i na pozór 
wątle ieh członki zdają się być ze s t a l i ; tancerki 
zdają sic przem aw iać , a to nie tylko ustami, ale 
nawet d u z e m i , czaruemi oczym a, które w tako- 
wych chwilach istotnie iskry sypią*

Bawiąc w Europie  nie zmieniły ony swojego 
sposobu życia; m im o ostrość naszego klimatu 
z równa śeisloscią wykonywuja przypisane obmy­
wania , jak  pod swojem gorącem n ie b e m ; jed/.ą 
tylko ryz, który w swych własnych naczyniach i po­
dług scisłych obrządków swej religii przyprawiają; 
nia śmią ony nawet dotknąć się przysm aków , 
któremi je  nieraz obdarzano, utrzymując, iż tako­
we w nieczystych naczyniach i niepoświęconemi 
rękam i są sporządzone. Ciekawość bierze każde­
go przypatrzyć się zblizkatym  istotom, należącym 
do indyjskiego narodu, tak alyuncgo nieodtnienno- 
ścia swoich ustaw, które z największą surowością 
na nieprzystępne kasty go rozdzielają. Z drugiej 
strouy zaś ten sam  naród przez spólua religiję 
Bramy jest tak ścisło z soba spojony, i tak mocDO 
do niej przywiązany, iz pierwsi jego zwycięzcy 
ani przez zwoduictwo i ponętę, ani przez srogość 
Sr okrucieństwa, a nawet przez najstraszliwsze m ę ­
czarnie , aby jednej kasty od uiego oderwać nie 
zdołali. Jestto ta sama religlja , z powodu której 
lodyjanie jeszcze po dziś dzień, równie jak  przed 
ezterma tysiącami l a t , w zbytecznćm religijnem 
uniesieniu na najsroższe podają się katusze, naj­
okropniejsze znoszą bole i stają się dobrowolnymi 
męczennikami. 1 tak podczas uroczystości ognio­
wej wolnym krokiem, boso przechadzają się po 
rozpalonej, żelaznej szynie, mającej 40 stóp dłu­
gości ; podczas inuego święta każą sobie niektórzy 
z nich wbić w grzbiet kończą te, żelazue haki, po­
czerń w górę wyciągnięci na d rą g u , śród naj­
okropniejszych bólów ua cześć swoich bóstw po- 
chwalno hymny śpiewają ; drudzy nie biorąc żad­
nego pokarmu każą się na dui kilka żywcem za­
grzebać; inni ślubują trzymać przez lal kilka w górę 
wyciągnięte ramię, a po spełnieniu ślubu tego, za­
trzymują w tum sam em  położeniu ten zeschnięty 
człouelt; co większa, czyliż w naszych czasach, po­
m im o  wszelkich przez rząd angielski wydanych 
zakazów, nie widzimy ich niewiast wstępujących 
na stos i palących się wraz z ciulami swych m ę­
żów 11 Opowiadaniem rzeczy, które zdają się być 
nie do uwierzeuia , a do których fauutyzm wy-, 
zuawców Bramy, Wiszuu i Sziwena, trzech bóstw 
indyjskich, pobudza, możnaby zapełnić liczne tomy; 
a przecież co do lolerancyi nie masz łagodniejszego 
ludu na świecie jak  Iudyjauie, lak dalece, że oni 
nie tylko żadnych prozelitów nie robią, ale nawet 
odstręczają każdego obcego, któryby do ich hasty 
wstąpić i religiję ich przyjąć sobie życzył. Indy- 
jauie cenią swoje religijne tańce bardzo wysoko, 
a. nasze tańce pot ówuywają z tańcami publicznych,

swych tanecznic, które u nich w tali m ałem  są 
poważaniu; toż samo zachodzi z ich barbarzyńska 
muzyką, którą nierównie nad europejską przenoszą* 
Tymczasem zaprzeczyć nie można, ze tańce baje* 
derek są wielce uwagi godue, a szczególniej sposób* 
jak im  takowe wykouywują. Precyzyja w zachowaniu 
taktu, nadzwyczajna giętkość członków, szybkość 
poruszeń, jeźli pizedmiot tego wym aga, a szcze­
gólniej ta niezachwiana równowaga, która to spra­
wia , iż przez cały kwadrans na jednem  miejscu, 
jakby wrzeciono z niepojętą szybkością kręcio się 
mogą, nie doznając przy tern zawrotu głowy i nie 
okazując najmniejszego osłabienia po tak wielkim 
ruchu. Jestto dowodem siły i sprężytości , która 
się tak mało zgadza z delikatną bodowa ich ciała* 

Jakoż z powodu tych okoliczności we wszystkich 
miastach stołecznych Europy, w których bajaderki 
występowały, przyjmowała je  publiczność z naj- 
pochlebniejszem zachęceniom, do czego także i to 
się przyczyniło nie mało, iz młode dziewczyny te 
potrzebowały w wielkim stopniu odwagi do opu­
szczenia przynajmniej na niejaki czas rodzinnej 
awej pagody, czystego nioba, cieplej strefy i łagod­
nego , iudyjskiego sposobu życia , a to wszystko 
najszczególuiej z powodu dziecięcej miłości i przy 
wiązanu de swoich krewnych , których okoliczno­
ści majątkowe przez tę podróż polepszyć się sta­
rają. Przez tę podróż naraziły aię one na niebez­
pieczeństwo być wytrącooemi z swojej kasty, a  za­
tem  na utratę szacunku i  przywilejów swoich, co 
większa, za powrotem swoim uiem ogą  być pewne, 
aż.ili do wzgardzonej kasty Paryjów wtrąconemu 
nie b ę d ą , któregolo upośledzenia więcej , niżeli 
samej śmierci się lękają. Uwag tych nad bajader- 
kami i tańcami ich lepiej zakończyć nie może­
my , jak udzielając czytelnikom naszym zdani® 
jednego z najbardziej poważanych i w zawodzie 
dzieńiukatskim najcelniejszego literata w Paryżu* 

Literat teu opisawszy bardzo przyjazny zapa 
publiczności, wyraża się o pierwszem wystąpieniu 
tych kapłanek w następują, ych słowach: >Nakouic‘! 
podnosi się koityna! Pięć istot złotej, jasnej bar- 
wy, pełnych wdzięki i osłoniętych w białe szaty* 
zbliża się do nas wymierzonym krokiem ; i w jed­
nym czasie skłoniwszy aż ku ziemi swe głowy 
wita uas su lam cm . W tyle tauecznic indyjskich 
klóremi są te nioodgaduioue istoty, pojawia się 
trzech mężczyzn, zimnych i spokojnych; na czoj 
i na prawem  ramieniu, jednego widać trzy linO0 
białe; jesttostary i la m  ili/igon na cymbałach gi'aJ2c.^ 
drudzy dwaj są jeszcze /.nłodzi ; jedeu zuich u’eSl^  
podługowaty bębeuek, który końcami palców swon- 
o/ywia; drugi- trzyma pewien rodzaj lletu bam 
busowego , którego posępne tony uieco do loiio' 
kobzy są podobne. Tancerki te stoją przed paIłl 
w nieruchomej postawie, jali gdyby wyrokowi u® 
szemu poddać się ichcialy. Ubiór ich jest swtn
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) Orygioalny. Z ło ty  pa l,  o tacza jący  Smukłą hibid, s łuży 
takie  do  utrzymauia jedw abnych  p aa ta lonów  indyjskich. 
Szata nic o t łan ia  tak m ocn o  icb p i e n i , aby p o d  fa łda ,  
tni białego m uizl inu , ich żółtawego i jak ah iam it  g ład­
kiego ciała  widać nie było.  Na m alu tk ich ,  kaw ow ego  
ko loru  pa lcach zaczynoją s ię  w  tę  i owę st rouę  p o ­
ruszać , po d o b n e  do pięciu na ziemi ustawionych p o ­
sag ó w ,  k tó rych  twarze  jednym  d uchem  są o iy w io n c .  
Wszystkie maja na swoich  g łow ach  z ło te  sadegpile. Ra- 
tniona ich ozdobione  są osobliwszego kształtu b ra n so ­
letkami i nncieniowanc niebieskicmi figurami. Z ło te  o- 
brączki zdobię ich n o i  i uszy. Czarne w łosy  ich  s p ły ­
wają na ramiona w dwa w arkocze ,  p raw ic  na sposób 
dzićwczyn szwajcarskich. W  ok o ło  czoła  wije się z ło te  
asair-oumati. Na piersi widać ozdobę w kształcie serca ,  
znamię ich stanu. Przejdźmy teraz do samych tańców. 
N ajprzód  p o s t rz eg a m y ,  i£ S o und iroun  i Amany w y p ra ­
wiają  dwa różne i zupełnie  sobie  przec iw ne tance. T w arz  
dziewicy S o und iroun  wyraża coś uderzającego, coś, co 
je s t  wyższe n ad  wszelkie o p isa n ie ;  ogn is te ,  czarne jćj 
ocz y ,  które w  emalijowdm m orzu  p ływ ać  się zd a ję ,  
*l rzclają ognistym wzrokiem w o k o ł o  siebie.  Przeciwnie  
*sś Amany jes t  potulnćin dziecięciem z nad rzćki Gan- 
gezu,  wiotka jak liść lotosu. Jes t  ona smukła i rosła jak 
palma jćj ojczyzny. Uśmiech jćj je s t  sw obodny  i duma­
jący, jak  uśinićch 181ctnićj dziewicy. So u u d iro u n  liczy 
dopjćro lat  cz tćmaście .  Niziutka W ejd u n  ina coś d o b ro ­
dusznego i demonicznego w  swój twarzy. Rangoun zdaje 
•i? do Soundiroun  być p odobna ,  chociaż jćj nie w yrów ­
nywa. C o  do  czcigodnćj T ilt i ,  wielkiej kapłanki, mistrzyni 
bajaderek, twierdzić  nie można , że jes t  jeszcze piękną, 
*lo niezaw odnie  kiedyś nią b y ła ;  lecz wiek zniszczył 
wszelka p iękność u tej  córki in d y jsk ić j , najmniejszego 
•Gdu nje zostawiwszy...  Lecz ciszej! Ramalingon uderza 
w cymbały ; Sawaranin  gra na flecie ! Dejwenajugon koń- 
c -aii pa lców  swoich w ydobyw a  touy  z bębenka. Z ust 
ptęciu tancerek i t rzech  ich towarzyszy snuje się żałosny 
1 dla nas E u ro p e jczy k ó w  ta jem uy spie'w w powie trze ,  
•esto  sp ićw święty,  który się z p ośród  tajemnych pagód 
'ndyjtkich w nasze eleganckie sale zabłąkał.  Jestto hymn 
B* cześć boga W isznu 1 S o und ironn  i Rangoun wznoszą 
**ę nagle, a sprężystemi ich s to p y  tętni pod łoga .  W zrok 
1=h rozpala się, oko w krąg toczy, ramiona  roztwićrają 

ciuło wygina się z n iew ym ow ną miękkością , nawet 
P*lce razem  z niemi tańczyć się zdają — nie masz ani 
Jeaoej żyły,  ani inuskuły, ani n e r w u ,  k lórcby w ruchu  

były.  Zdaje s ię ,  jak gdyby ciała  te  uagle w płyn  
z m ie n i ły , i ze niemi wiatr  indyjski pow ićw o , tak 

j^dnosiajnćui, tak ogólneni jes t  po ruszen ie!  Zbliżają się 
. "  uam , znowu wstecz się  cofają , znowu p rzychodzą  , 
i szcze raz o d  nas odlatują,  aby znowu do nas p o w ró -  

taniec ich w yda je  się nam groteskowy, zakochauy, 
razniącyt w zb u rza jący ;  niekiedy zdaje się, że widzimy 

sobą chińskie ligury p o rce lanow e.  Ramalingon, 
k a ’ i c n  w uniesieniu.  O n pożera  swojćin okiem 
aj ł<*y rucli  ba jadcrch , uśmiecha się, i taki przyspiesza .  
U«ł Da d “n * znak, wszystko ustaje. G łęboki  pok łon  
pgt “ ?*>1 kończy len odurzający  obraz. Polćm  następuje  

“ « <)U9 tre, k tóryby pruwie 1 tańcem bolero, z n a e -  
«ue^a * hiszpańskim p o ró w n a ć  inożna. Arabowie mieszkali  

zawodnie pom iędzy Indyjanami i Ibcryjczyknmi.a  
(p r Następujący jes t  program s ta ro ży tn y ch ,  religijnych 
z w ' cz daw nyeh poe tów  i b ram inów  świętemi tańcy  nc- 
n ,  ”] c" )  °h rz ęd ó w ,  które bajaderhi indyjskie, kapłanki 
‘'S o d y  T in d iw in a .P u ru m ,  przedstawiają :  
n(rz a r d i w e l .  Ubićranie  się boga W isznu (wszystko 
*twiomUj<,L.e ?o ) ’ P rzC2 So u n d iro u n  i Rangouu przed- 
r *ćceQr  yobra/.a zwyczaj tego b o g a ,  gdy w święlćj 
«a j i g^ łtQsezu **? um ywa i po  kąpieli  ozdoby  sw oje

P o z d r o w i *  n i e  R a ja h .  Czyta się radsza  i o*nn» 
cza w ładzę  ks ięcia ; przez  71etnia bajaderkę  W e jd o u t  
Wykonane.

C z t ł r y  s z t y l e t y ,  przez  bajaderki Soundiroun i 
Rangoun p rzed s taw io n e ,  w yobraża ją  b i t w ę ,  którą Róg 
Rama z bogiem R abuen - is - p u re n  , w  celu wybawienia  
swojej m ałżonki,  bogini S y d aw ew i ,  s to c zy ł ,  i jego p o ­
w ró t  zwycięzki. Rama p od ług  podań  indyjskich p a n o w a ł  
niemal >600 lat p rzed  Chrystusem w A dyodhin .  P o e m at  
opićwajęcy sławną jego  bitwę, zwany P am oyouna, u w a ­
żany  jest  r.a a rcydz ie ło .

M a l a p u  ( różany  o g ró d ,g i r lan d a ) ,  przez  bajaderki 
' f i l i ę , Ainany , S o u n d i ro u n  i R angoun  w y k o n an y ;  w y ­
obraża radość pas tćrzy  i pastćrek  z p o w o d u  p o w ro tu  
w io sn y ,  tudzież ich uczucia i dziękczynienia dla Bunn- 
d i w i , bogini ro ln ic tw a ,  na cześć którćj  ta u roczys tość  
je s t  postanowiona.

G o ł ą b ’ i d r z e w o  p a l m o w e ,  p rzez  S o und iroun  
i Rangoun , na pamiątkę wielkiego p o t o p u  św iam i ga­
łązki pa lm ow ej  , z którą go łąb ’ jako z rękojmią p oko ju  
p om iędzy  Rogiem a ludźmi, do  korabia  pow róc i ł .  Ostatni 
ten najs ławniejszy taniec na tćm zależy, i i  bajaderka kręcąc 
się p raw ie  przez cały kwadrans w  kółko, t rzyma w  ręku 
sztukę m uazlinu ,  mającego 35 stóp d ługośc i,  z k tórego 
pa lm owe d r z e w o ,  a na uićm siedzącego gołębia uw ja.

O lo  jes t  krótkie opisanie  tańców, które przez s ta ro ­
ży tnych  po e tó w  i h is io ryhów wysławiane, aż do naszych 
czasów dotrw a ły .  Slają one niejakie podob ieńs tw o  z ta ń ­
cami, które niegdy Izrael przed arką Pańską w ypraw iał .  
Dla znawcy i miłośnika historyi tańce te są bardzo  zaj­
mujące. Zjawienie icb odsłania nam wieki, przed  ty s iąca­
mi lat up łyn ionc  , widzimy w Dich pierwiastki T c r p s y .  
chory ,  w  p r o s lć j , naturalnćj postaci .  Z podziw ienicm na­
suw ają  się porównania  , a I u d o  przyzwyczajen ie  nasze 
nowszym  tańcom pićrwszeństwo przynajc ,  jednakże  tańce 
bajnderek są w ieczne ,  n ieodm ienne  k o lo s y ,  z k tórych 
nasze teraźniejsze w y tw orne  i w  zm ysłow e pow aby  
Ókwite, p ow s ta ły .

Z E  L W O W A .
Zeszyt pierwszy kilkakrotnie  wspom inanego  przez 

nas, przez A d a m a J o c h c r a ,  nakładem Józefa Zaw adz­
kiego w Wilnie wydawanego dzieła: Obraz bibliograficzno, 
historyczny literatury i nauk w  Polszczę, jes t  właśnie 
w księgarniach naszych do nabycia i zalecamy go m iło ­
śnikom polskiej l iteratury, miauowicie  Każdemu, kto jaki­
kolwiek ma zbiór książek polskich.

Lw ow ianina  zeszyt III.  opuśc i ł  p ra sę  osta tnich dni 
miesiąca s ierpnia.  Dow iadujem y się, że p .  K r a s  z e w  - 
sKi został  w spółpracow nik iem  p isma teg o ,  i już  doń 
artykuł jeden  przysła ł .

Tygodnika rolniczo - przemysłowego  Ad. Kasperow- 
łkiego wyszedł  Nr. 35. i o b e jm u je :  1) Co i dla czego
dzieje się w na turze  (ciąg dalszy). 2)  Przeciw  uła tw ia ­
jącem u sp o so b o w i zbioru koniczynv dla Podolanów. 
3) O stokłosie, 4)  M*dia salwa. 5)  O  wydotkach wódki.
6)  O wpływie  p a s ty  na ilość i jakość mlćka od krów.
7) Sposób Żeby przędza w osnow ie  się nie rwała .  8) 
Rit p rosty  do po rce lan o w y ch  i śklannych naczyń. 9 )  Kit 
wodny i kit twardy jak żelazo. 10) Polowanie  na sko­
wronki.  U )  Koń drewniany. 12) S tudnia  artezyjska-

Wszystkie  p raw ie  pisma polskie ogłosiły  i p rz y j ­
mują p renum era tę  na poem at  litewski J- J.  K r a s z e w ­
s k i e g o :  W ito lu -tąuda , którego -druk ma się rozpocząć  
w Wilnie w styczniu r. 1840.

W  W arszawie biblioteka dla m łodych  osób  uowćm  
dziełkiem pom no żo n ą  zos ta ła ,  pod nazwę: Powieici
ciertgo w(drowea.



( *80  )
G w i a z d y  k o l o r o w e ,  św ia t ło  gwiazd nie jest  

bynajmniej jed n o s ta jn e , i tak nP : p rom ień  Syryjusza 
różni się nie tylko co do siły, ale naw et co  do  gatunku 
od prom ien ia  gwiazdy Vcgas ,  a w k r a ja c h ,  w których 
a tmosfera nie jes t  tak wilgotna i posępna  jak u na s ,  
juz  naw et gołe'm okiem różnicę tę poznać można , po ­
nieważ jedna gwiazda jak smaragd , a druga jak rub in  
b łyszczy, iż całe  niebo jak gdyby hlcjnotami kameryzo- 
wanćm być  się wydaje. Tą  właściwością  rozmaitych 
k o lo ró w  odznaczają się także gwiazdy p o d w ó jn e ;  atoli 
rzecz  uwagi godna jest  t a ,  iż w niektórych miejscach 
jedna  gwiazda ma przeciwną barw ę drugićj gwiazdy. I  tak 
częs tokroć  widać w kupie  gwiazdę czerwoną  i z ieloną, 
a lboteż  żółtą  i niebieską, jeże l i  gwiazdy mają różny  
stopień  światła ,  natenczas różnica ta od optyczne'j z łudy 
poch o d z ić  m o ż e ,  ale p rzypadek  len nie wszędzie za­
chodzi,  pon iew aż  wiele gwiazd podw ójnych  w okolicz­
nościach zupełnie  p o d o b n y ch  takowej różnicy  bynajmniej 
nie okazują. Sir John  Hcrschel  p rzyp isyw ał  z początku 
zjawienie to  istotnej różnicy  kolorów, a chociaż zapewne 
z ważnych p o w o d ó w  odstąpił  od lego zdan ia ,  mamy 
jednali w tćj m i e r z e  potw ierdza jące  św iadectwo S tru w e-  
g o , opar te  na pOstrzeżcniach dalowidcm dorpacki.a  , 
k tóry  jeszcze do tychczas  nie' ma sobie równego. »Łat- 
wiej opisać,* mówi Hcrschel,  »niż sobie wyobrazić,  jak 
rozm aite  św iat ło  dwie g w iazdy ,  z których je d n a ,c z e r ­
w o n a  a druga zielona, a lboteż jedna  żółta a druga nie­
bieska, rzucać  muszą na p la n e tę ,  który w około  jednej  
z nich krąży , i jak przyjemna sporność  i odmiana np: 
przez  cze rw ony  i zielony dzień na przem iany z duicm 
b iałym  i ciemnością powstaje.«

N a ł ó g  n ż y w a n i a  o p i u m  w C h i n a c h .  Jak 
szkodliwe'm jest  używanie opium  , wydala  w tćj mierze 
pew na  chińska dama w Kantonie postrzeżen ie ,  p o d  na­
zwą: iSin-pen-kiah  jU n g -y in  j  następującćj t reśc i :  »Czas 
teraźniejszy jest  od daw nych  czasów zupełnie  rożny. 
Zkądżeto pochodzi ,  że zwyczaj palenia opium teraz tali 
b a rdzo  się rozszerza? Nicszc/ęscic to wkradio  się przez 
cudzoziemców do środka naszego kraju i juz. kilka tysięcy 
naszych z iomków zniszczyło. Kochany małżonku ! ty, 
k tóry  dotychczas zawsze by łeś  t rzeźwym i czynnym, dla 
czegóż teraz dajesz się w te zwodnicze sidła u łow ić?  
W iem  z p e w n o śc ią ,  iż niektórzy ci rzekną ,  że opium 
jes t  w modzie, i że go potajem nie  w wesołem to w arzy ­
stwie używ ać  można. Lecz d rudzy  pow iedzą  ci , ze o- 
pium  jes t  z arsz.eniku i zwierzęcych ezkrem entów  z ło­
żoną trucizną. Jes£ 'o i io  niezawodnie trucizną, lecz po 
nieważ się takow e z dalekiej części świata sporządza ,  
p rze to  mi niewiadome są częśc i,  z k tórych się składa. 
z\le to mi b a rdzo  dobrze w iad o m o ,  że kosztuje  wiele 
pieniędzy i ciało niszczy. Dla opium  roz trw oniło  wielu  
znaczny majątek i tak zeszpeciło  twarz  swoję, iż teraz 
jak s traszydła  wyglądają. Tacy  ludzie ledwie się na no­
gach utrzymać mogą i daremnie  od nich spodziewają  się 
icii familije wsparcia i ohrony .  Drogi m a łż o n k u ! Ojc iec  
i matka pokłada ją  w  tobie  cala swoję nadzieję!  Jeżeli 
już nic możesz wstrzym ać się od używania tej t rucizny, 
s tarajże  się przynajmniej,  ażebyś jej miernie używał.  Ale 
gdybyś mógł zupełnie  się pozbyć  tego u a łogu ,  zawierz, 
iż żona tw o ja ,  chętn ie  p rzynios łaby  ci swoje życie 
w ofierze.*

S k a r b  d a w n y c h  k r ó l ó w  f r a n c u s k i c h .  P r a ­
wic niepodobieństwem  jest  zamknąć w krótkiem opisaniu 
bogac tw o i w artość  tego zbioru. Cała  ilość dyjanieutów 
wynosiła  0547 sztuk pojedynczych, a zalćm o 3570 sztuk 
więce'j, niż w r. 1774, podczas wstąpienia na trou  I .ud-  
wika XVI. Dodano  do tego jzowięiiszej cz.ęści małe

a y ja m e u t y , k tórych dó guzików i do  miecza królew­
skiego użyto. Lecz zato nic s taw ało  kilku dużych d y ja ­
m entów, htóre w r .  1774 jeszcze się znaj‘d o w a ły ,  prze- 
tą w artość  dyjam cutaeh w r. 170 ! wynosiła  o 127,9°P 
l iw rów mniej,  niźli w r. 1774, chociaż ilość pićrwszych 
w dwójnasób większą była.  Jednakże  w artość  zbywa- 
j ą c ą ( w sa in y c h  dy jam entów  wynagrodziła  op raw a .  Pereł  
należących do korony by ło  513 sztuk , z tych  48C nic- 
o p r a w n y c h ,  a 23 by ło  w n iek tórych  k lejnytach należą­
cych  do dy jadem u królowćj.  R ubinów  by ło  230, z tych 
i4 5  n ie o p r a w n y c h , a 85 zdobiło  wstęgę uaramienną 
z ło te  ru n o  i o rde row y  krzyż króle. Sm aragdów 150, 
z tych tylko 17 opraw ionych  w łańcuszek od królew­
skiego zegarka;  następnie 134 safirów , 3 oryjentalne  
ametysty i 8 g ranatów syryjskich. Pom iędzy dyjamenta- 
mi, by ł  jeden ,  tak zwańy Regent, ważący 146 karatów, 
i na 12  milionów l iwrów szacowany, Niektóre inne dy- 
jam enty  w ar te  by ły  jed e n  , dwa i t rzykroć  sto  tysięcy 
liwr. Cena wszystkich dy jam entów  wynosiła  .6,730,400 
liwrów, Najpiękniejszą p e r lę  szacowano  na 200,000, a 
najpośledniejszą na 300 liwrów. Cena ogólno p e re ł  wy­
nosiła  996,700 liwrów. Najpiękniejszy rubin w a r t  b y ł  
50,000, a na jpośledniejszą  50 l iw ró w ;  najpiękniejszy *0- 
paz  6,000, a najpośledniejszy 150 l iw r ó w ; najpiękniejszy 
smaragd 6000 ,  a na jpośledniejszy 150 l iw rów ; najp ięh '  
niejszy safir 100,000, drugi 6l)00, trzeci 3000, a n a jp o ­
śledniejszy 120 l iw ró w ;  najpiękniejszy ametyst 6000, a 
najpośledniejszy  200 l iwrów. Ogółowa cena klejnotów 
ko lo row ych  wynosiła  360,604 liwrów. Prócz dy jam en­
tów nadmienionych by ło  jeszcze kilka do  królewskiego 
stro ju  u ż y ty c h ,  które na 5,834,490 liwrów ceniono. 
Razem  wzięta wartość  wszystkich d y jam en tów ,  pe reł ,  
ko lorow ych  k le jn o tó w ,  prócz  dyjanieutów należących 
do królewskiego s t r o ju ,  wynosiła  23,992,ig7 liwrów.

P o w o l n o ś ć  w i e l b ł ą d a .  W  Azyi zobaczysz całe 
karawany przeciągających w ie lb łądów ; w każdći kara­
wanie  jest  ich około  czterdzieści pięć sztuk, które zawsze 
człowiek siedzący na ośle za sobą prowadzi .  Do p ierw­
szego wielb łąda upięły jest  drug i ' lekk im  sznurem i taR 
dalej aż do  ostatniego, przyczein porządek i p ow olo°*c» 
jakie te zwierzęta w swoim pochodzie  z a c h o w u ją ,  s? 
wielce uwagi godne. Jeżeli pora  roku  jes t  p a r n ą ,  id? 
karawany podczas nocy i zatrzymują się o godzinie dzie­
siątej zraua. W tedy slarauie o wielbłądach porucza się 
małym  dzieciom. Skoro  dziecię zdejmie  sznur z głowy 
pierwszego w ie lb łą d a ,  wtedy gtegocc on z. radości 1 
przed  uićm uklęka, a dzieci, które zaledwo grzbietu j eS° 
dosięgnąć m o g ą , rozwiązawszy bale z baw ełną  , htór® 
z obu sirón w iszą ,  uwalniają go w  ten sposób  od cię­
żaru. Drugie dziecię przynosi  mu w naczyniu wody 1 
w ym yw a mu gąbką pysk i nozdrza ,  zaco mu wielb*? 
jeszcze głośnicjszćm glcgotaniem dz iękuje;  gdy to 
stanie, co dla tych zwierząt zdaje się być bardzo  p rz^ 
jcninćm, idą wielbłądy w czasie dziennych up a łó w  *  .
stwę lasu na paszę. Ńie t rzeba na nic ani krzyczeć, a® 
jc  chłostać.  W ie lb łądy napasłszy się kładą się v; 
na kolana, spoczyw ając  w nicjakićm oddaleniu od zniej sC . 
w którćm towary  przez  dzień leżą. O godzinie l rzC ? j 
p o p o ł u d n iu  z a d a n y m znakiem przewodnika,  p rzy c . 
każdy wielb łąd  do swojego ł a d u n k u ,  uklęka niR ’ 
dwiema balami , które znowu z\vięz'nją dzieci dc 
i w kilku chwilach  puszcza się karawana w aalsz? P j  
dróż. Zwierzęta  te są n iezmiernie przywiązane  do *!* jg 
k tórych częstokroć troje  , a lbo czw o ro  na ich 6rŁ v̂0jc 
ig ra , i nic raz  zdarza się , iż wielb łądy kład? sJ ' 7aj 
głowy pom iędzy  dzieci śpiące  w namiocie , P 0-. 
kiedy ich o lbrzymie ciała przed  namiotem spoczy
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